
INSTYTUT ŚLĄSKI W  KATOWICACH.

Serja II. Komunikat Nr. 3.

Zapomniany pisarz polsko śląski XVII w.
Stosunek protestantyzmu śląskiego do literatury polskiej.

Protestantyzm  śląski, o ile szło o ludność polską, korzystał po­
czątkowo z literatury  polskiej danego wyznania, do której wnosił 
także własny niezbyt wielki wkład w postaci dzieł Ślązaków, za ję­
tych jako duchowni protestanccy w Polsce, lub książek polskich, d ru ­
kowanych, np. ze względu na mniejszy koszt, we W rocławiu. Część 
produkcji pastorów śląskich pozostała w rękopisach, z których wydo­
byto niedawno kazania Konrada Negiusa (ur. w Namysłowie, zm. 
29 sierpnia 1617 w Sycowie).

Gdy jednak różnowiercy polscy zaczęli tracić i na liczbie i na 
znaczeniu politycznem, rozluźniają się stopniowo stosunki między 
protestantyzm em  polskim a śląskim. W ytw arzają się nowe ośrodki 
produkcji drukarskiej w Brzegu i przejściowo w Oleśnicy, gdzie 
wydawano albo ponownie dzieła polskich protestantów jak kancjonał 
P iotra Artomiusa (Krzesichleba), lub postyllę Samuela Dąmbrowskie- 
go, albo twory takich pisarzy jak M ałopolanin Maciej Dobracki 
(zm. 1681), osiadły przejściowo na Śląsku, lub Ślązacy: Jan  Herbi- 
nius (1627— 1679), Adam  Gdacius (1615— 1688) i inni.

Pochodzenie i młodość Jerzego Bocka.

Do śląskich autorów protestanckich XVII w., piszących po pol­
sku, należy Jerzy  Bock, którego znaczenie dla polskiego luteranie 
zmu na Śląsku, a zwłaszcza w księstwie oleśnickiem, jest niemałe. 
Wiemy o nim niewiele, a wiadomości w dziełach niemieckich histo­
ryków protestantyzm u (Gottlieb Fuchs 1779, Henryk Koelling 1867, 
Hähnel 1910) pochodzą z Johannesa Sinapiusa: Olsnographia etc.,
Lipsk 1707, a ściśle biorąc z nagrobka Bocka, podanego u Sinapiusa 
II 163-4. Zestawiając te wiadomości z nielicznemi wzmiankami oso- 
bistemi w dziełach Bocka, otrzymamy następujący jego życiorys.

Urodził się w Komorznie pod Byczyną dnia 12 kwietnia 1621 r. 
jako syn przybysza z Siedmiogrodu nieznanego nam imienia. Ponie­
waż księgi paraf jalne z Komorzna zaginęły w w. XVIII, nie wiadomo, 
jakie pokrewieństwo łączyło go z Janem  Bockiem, ur. w 1616 lub 1623
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r. w Komorznie, zm. zaś jako diakon i pastor polski w Masłowie w r. 
1688, może to był jego brat. Stud ja wyższe, zapewne teologiczne, 
odbył Jerzy  Bock na W ęgrzech i w Królewcu, a po ich ukończeniu 
otrzym ał w r. 1646 posadę nauczyciela w szkole miejskiej w Nam y­
słowie. Stam tąd powołano go w r. 1648 na diakona do W ałczyna 
(Constadt). Temsamem przeniósł się Bock z rodzinnego księstwa 
brzeskiego do oleśnickiego. W ałczyn, obok M iędzyborza, odgrywał dla 
głównych miast tego księstwa: Oleśnicy, B ernstadtu i Juliusburga tę 
samą rolę, co Byczyna i w mniejszym stopniu Namysłów dla W ro­
cławia, Brzegu i innych miast śląskich. M ieszczaństwu niemieckiemu 
potrzebna była znajomość języka polskiego ze względu tak na liczną 
ludność polską miasteczek i wsi na Śląsku, jak na ożywione stosunki 
handlowe z Polską. Dla wykształcenia więc dzieci w języku polskim 
wysyłano je na naukę do Byczyny, W ałczyna i t. d.

Książę Sylwjusz Nemrod.

Księstwo oleśnickie przeżywało w r. 1648 zmianę dynastji. Na 
Karolu Fryderyku wymierał ród Podiebradów, panujący w Oleśnicy 
i czasowo także w Ziemblicach przez półtora wieku. Z córką jego 
Elżbietą M ar ją ożenił się dnia 1 m aja 1647 r. Sylwjusz Nemrod (ur. 
1622, zm. 1664) z rodu wirtemberskiego, a gdy w miesiąc potem 
Umarł ostatni Podiebrad i lenno miało wrócić do korony czeskiej, 
starał się o inwestyturę u cesarza. Po półtorarocznych zabiegach 
uzyskał wreszcie nadanie lenna oleśnickiego i zapoczątkował nową 
dynastję, m ającą władać znów 1½  wieku. Nowy władca, rówieśnik 
Bocka, był wprawdzie Niemcem z pochodzenia, lecz jak ojciec jego 
Ju ljusz  F ryderyk (zm. 1635 w Strasburgu) skłaniał się mocno do 
kultury francuskiej i przeszczepiał zwyczaje i obyczaje dworu fran ­
cuskiego na grunt śląski. Zagospodarował księstwo oleśnickie nieźle 
pod każdym względem, nawiązał serdeczne stosunki z ostatnimi P ia­
stami, książętam i na Brzegu i Lignicy, a rozpatrzyw szy się w sp ra ­
wach swego kraju , pomyślał o rzeczy niezwykłej, jak na księcia 
niemieckiego, o nauczeniu się języka polskiego. Na nauczyciela wy­
brał sobie Jerzego Bocka, który widocznie uchodził za najlepszego 
znawcę i m istrza polszczyzny wśród pastorów księstwa oleśnickiego.

Działalność Bocka w Oleśnicy.

Przechodzi więc Bock w r. 1650 na diakona i pastora polskiego 
do Oleśnicy; zadowolił snać zupełnie swego książęcego ucznia, skoro 
w następnym roku został archidiakonem, a jego polskie kazania za­
szczycał swą obecnością Sylwjusz Nemrod, ty tu łujący go chętnie 
swym preceptorem. Na archidiakoństwie skończyła się kar jera du­
chowna Bocka; nagrobek jego wspomina o przezwyciężeniu nieźli-
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czonych trosk, chorób i trudów, jakiego zaś były one rodzaju, mo­
żemy się tylko domyślać. Stanowisko Bocka, chociaż wysokie w hie- 
rarch ji protestantyzm u oleśnickiego, było niewyraźne. Jako diakon, 
a potem archidiakon należał do obsady kościoła zamkowego i para- 
fjalnego św. Jana  Chrzciciela, którego pastor, a zarazem  nadworny 
kaznodzieja zostawał zwykle superintendentem  księstwa. Archidia­
kon piastował w zborze zamkowym następną po nim godność. Jako 
pastor polski pełnił Bock obowiązki w kościele P. M arji i św. Jerzego 
(Probstkirche), którego prepozytem był pastor niemiecki. Do zadań 
Bocka należało podniesienie stanu nabożeństw polskich w Oleśnicy, 
w której Polacy stanowili mniejszość zaludnienia. Poprzednicy jego 
w diakonacie Jakób Heusler (1638— 1648) i Krzysztof Banner (1649— 
1650) zaniedbali sprawę nabożeństw polskich, teraz więc Bock miał 
ich zaniedbania odrobić. Szło to z wielką trudnością zwłaszcza, że 
Banner został w r. 1651 prepozytem u św. Jerzego.

Zdaje się, że Bock stracił także częściowo łaskę księcia Sylwju- 
sza, człowieka popędliwego i despotycznego. Dość, że nie posunął 
się już w godnościach i pocieszać się mógł tylko dobremi wynikami 
swej pracy duszpasterskiej, doprowadziwszy wreszcie do pierwszej 
komunji po polsku w kościele prepozytowskim i zyskując sobie 
sławę dobrego poety i wzorowego kaznodziei. Przeżył swego książę­
cego ucznia o ćwierć wieku przeszło, umarł zaś w Oleśnicy dnia 
19 listopada 1690 r.; pogrzebano go i wystawiono mu nagrobek 
w kościele, przy którym nauczał polskie swe owieczki.

Żonaty był z siostrą Adama Hilbriga z W ałczyna, którą wcze­
śnie stracił; prawdopodobnie synem jego był K rystjan Bock, nota- 
rjusz książęcy, zm arły 17 lutego 1706 r. w Oleśnicy.

Pisma Bocka.

Z utworów Bocka znamy tylko 2: p r z e k ł a d  t. zw. a g e n ­
d y  o l e ś n i c k i e j  i poemacik, skierowany do Adam a Hilbriga p. t. 
N a u k a  d o m o w a  i t. d. Oleśnica 1670, jako upominek na wesele 
szwagra z wdową M ar ją Szarą w dniu św. Marcina w W ałczynie.

Agenda oleśnicka powstała na zlecenie ks. Karola II w r. 1595, 
twórcą jej był ówczesny superintendent Melchjor Eccard (ur. 1555 
w Chemnitz w Miśnji, zm. 1616 w Oleśnicy). Gdy ks. Sylwjusz Ne- 
mrod zajął się uporządkowaniem spraw wyznania luterańskiego 
w swem księstwie, postanowił dla ujednostajnienia odprawianych 
nabożeństw wydać drukiem ową dawną agendę, lecz jej ukazania się 
w r. 1664 nie dożył. W ydała ją po jego śmierci (26 kwietnia 1664) 
jego żona p. t. Agenda oder Ordnung der Evangelischen Kirchen im 
Oelsnischen Fürstenthum  etc. Oels 1664. Następne wydanie wyszło 
w 1686 i kilkakrotnie później. Z pierwszego wydania przełożył ją na
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język polski Jerzy  Bock według świadectwa Sinapiusa w r. 1668 
i zapewne około tego roku wydał drukiem. Pierwszego atoli wydania 
przekładu (Estreicher kładzie jako datę domyślną r. 1664, a więc 
rok wydania oryginału niemieckiego) nie znamy, przechowało się 
zaś w kilku bibljotekach polskich drugie wydanie (Brzeg 1715). 
Bock opuścił w swym przekładzie przedmowę Eccarda, pełną inwek­
tyw przeciw papiestwu, dodał natomiast wierszowaną przedmowę do 
Czytelnika i jako „przydatek, aby miejsce próżne nie zostało", mo­
dlitwę do Jezusa. Chciał tłumaczyć stylem prostym  i „gołębim gło­
sem", aby trafić do zrozumienia myśli przez ogół, dał zaś w rezultacie 
dzieło, na którem nie znać przekładu; wydaje się, jak gdyby pow­
stało ono oryginalnie w języku polskim, którym Bock włada znako­
micie, łącząc prostotę z podniosłością wyrażenia. Agenda w jego 
przekładzie z postyllą Dąmbrowskiego i kancjonałem  Jana  K rystjana 
Bockshammera (ur. 1733 w Cieszynie, zm. 1804 w Twardogórze) 
stanowiła trójcę ksiąg luteranów polskich na Śląsku.

Przerobił i uzupełnił tę Agendę K rystjan Boguchwał Auers- 
bach (ur. 7 listopada 1779 w Bernstadt, zmarły 2 lutego 1852 w W ierz­
bicy), superintendent kluczborski, i wydał w Oleśnicy 1819. P rze ­
róbka ta popsuła dzieło Bocka. W  Bibljografji Estreichera t. XII, 73 
pomieszano oba wydania z sobą,

Drugiem pismem Bocka, znanem narazie z jednego tylko egzem­
plarza, jest Nauka domowa... szczupłym rymem spisana i ofiarowana 
przez Jerzego Bocka Archidiakona Oleśnickiego Roku 1670. W  Oleśni­
cy, drukował Gottfryd Gincel i Krystof W eceld. Poemacik ten jest m e­
tyle epithalamium, ile wierszowanem kazaniem, pouczającem o obo­
wiązkach, korzyściach i trudnościach stanu małżeńskiego, zawiera- 
jącem także niejedno spostrzeżenie i satyryczny obrazek z życia ów­
czesnego. Napisał go wierszopis tęgi, w ładający czystą polszczyzną, 
jak mało który z naszych poetów XVII w. Na dowód obrazek ów­
czesnej s łużącej:

T ym  właśnie dziewka to rem  chodzi,
O tw o rzy  się łabija, pośpiew ując schodzi 
T o  na m asło, to  na ser. Masło, len, konopie,
Mąkę, jajca, groch, k ru p y  i siana po  snopie 
P rzekryw a, m a pragarek z kopę, k tó ry m  trzeba 
N adziać  gardziel i n a tk ać  pełne łono chleba,
By jej w  czem  nie zganiły p rzed  buhajem  jakim ;
D arm o pan i narzeka i zam kiem  dw ojakim  
W  niebytności zam yka sołek i kom orę;
D om ow y jednak złodziej za pasem dow orę 
Nosi, k tó reg o  postrzec  darm o w nocy czujesz,
D arm o sprzętów  dom ow ych usilnie pilnujesz:
By pasterz, z k tó rej s tro n y  w stado w ilk uderzy ,
Ale on  indziej z krzew ią czuło na nie m ierzy.
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Albo taka charakterystyka niezgodnego małżeństwa:
G dy m ąż lew, żona niedźwiedzica 
Szarpie aż do żywego, on  zaś swoje lica 
Gniewem  targa, strasznem i bije p io runam i:
O na podw ojem  rusza, wszystkiem i stronam i 
Puszczając błyskawice...
Już  tam  nie jeden um ysł mieszka w jednem  ciele,
G dy o n  tuk iem  ogaca, ona grozą ściele.
N aw et po  onych grom ach popadują guzy,
Miłość poszła w  kopiją, pokój w  arkabuzy.

Bock jest zwolennikiem świętości małżeństwa i rzecz dziwna, on 
pastor laterański, mówi z uznaniem o nauce katolickiej o tym sa ­
kramencie:

Rzym ski Kościół m ałżeństw o m iędzy świątość kładzie,
W alne to  im ię jego; k tó ż  nie był w tej radzie,
Bo z m ałżeństw a pochodzą godni do świątości 
Sami ty lko .

Utwory oryginalne Bocka zasługują na przypomnienie ich ogó­
łowi polskiemu przez ponowne wydanie, choćby tylko jako dowód 
siły polszczyzny w XVII w. na Śląsku Średnim, skoro syn Siedmio- 
grodzianina, opierając się na nauce, pobieranej na Śląsku, doszedł 
do takiego władztw a języka i przekładem  Agendy przyczynił się do 
utrzym ania polszczyzny w zborach laterańskich ks. oleśnickiego na 
długi okres czasu. W szak ów Międzybórz, gdzie język polski w ko­
ściele utrzym ał się do r. 1912, leży na dawnem terytorjum  ole- 
śnickiem.

W  większych bibljotekach niemieckich według informacji Aus­
kunftsbureau der Deutschen Bibliotheken w Berlinie z dnia 10. XII. 
1935 niema żadnych dzieł Jerzego Bocka. Odpowiedź administracji 
kościołów ewangelickich (Evang. Küsteram t) w Oleśnicy pominęła 
milczeniem moje pytania o rękopisy i jego pomnik w Oleśnicy; wi­
docznie już nie istnieją.

Wincenty Ogrodziński.
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WYDAWNICTWA INSTYTUTU ŚLĄSKIEGO.

„Z A R A N IE  ŚLĄSKIE“ , R o k  XI, zeszyt 4. K w artaln ik  regjonalny, będący o rg a­
nem  In s ty tu tu  Śląskiego w K atow icach i T ow arzystw a L udoznaw czego w Cieszynie.

N a  treść  zeszytu  składają się a rty k u ły : W . O l s z e w i c z ,  Jak  pracow ać n au , 
kow o n a  Śląsku. M. G u m o w s k i ,  G robow iec H en ry k a  IV . T . D o b r o w o l s k i ,  
K ilka uw ag o rzeźbie ludowej. J. D ą b r o w a ,  Pam iętn ik  „Z w iastuna G órnośląskiego“ . 
L. M u s i o ł ,  T op o n o m ja  śląska a p o lityka . M. P i l c h ó w n a ,  „Polok“ czy „ślą- 
zo k “ . H . B a r y c z ,  U stęp  z dziejów  kon trrefo rm ac ji kato lick iej na G órnym  Śląsku. 
J. R e i s s ,  W ycieczki G órnoślązaków  do K rakow a; poezje, fragm en ty  z powieści, 
m aterja ły , recenzje, spraw ozdania i k ro n ik a.

D o num eru  dołączono reprodukcje  dw óch obrazów  R afała M alczewskiego z cy­
k lu  „C zarn y  Śląsk", szereg fo tog rafij o raz  „W ykaz  lite ra tu ry  bieżącej o Śląsku“ 
(N r. 3). N a  okładce d rzew o ry t P. Stellera „G órnoślązaczka“ .

W  K om unikacie n r. $0 należy popraw ić następujące b łędy: N a  stronie 3, w ier­
sze 22 i 23 od góry zam iast słów : „ k tó ra  uwolniła w Polsce ch łopa od  poddaństw a
i z rów nała  z  innem i stanam i" — m a być: „k tó ra  popraw iła  pod  względem  praw nym  
położenie chłopa w  Polsce p rzez  wzięcie go pod opiekę praw a i rządu  krajow ego“ . 
N a  stron ie  4, w iersz 17 od dołu zam iast słowa „oleśnicki“ m a być  „oleski“ .

SPR O ST O W A N IE .

Katowice, w styczniu 1936.

U w a g a :  Zezwala 
skiego dla celów prasow ych.

korzystanie zi na dowol ko m u n ik a tó w  In s ty tu tu  Ślą-

D ru k arn ia  „D ziedzic tw a" w  Cieszynie.


